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Haszelnih zaproszony na 2Z-99 Sjsfosadi do b ira g a .
Wiceminister Skrzyński ustąpi w dniach najbliższych. — dowodem konfl'kt z ministrem spraw zagr. — Endecya 
wysuwa swego kandydata. — Gmach Banku r z e s z y  siedzibą poselstwa polskiego. — Galicyjski Bank dla handlu

i przemysłu zmienia lirme-

Lwów powinien zaprosić 
p. Fiarszaifta Sejmu!

22. listopada ziedzie Naczelnik do Lwowa. — 
Święto Lwowa swiętSm całej Polski. — Lwów  
pow.. t u postarać się o przyjazd marszaifcj 
Lrąmć-zyńskiegoo. — Marszałek zrażony do Po- 
Iróży. — Niech I.w6w naprawi to, co zepsuły 

Kraków i W .Ino.
(O J na-z^go warszawski go k ń espouden a).

Warszawa, 28. października.
(A.) Po uroczystościach poznańskich przycho

dzi teraz kolei na Lwów. Naczelnik Państw a, kt< 
ry odwiedzi! Wilno, Kraków i Poznań, m a zjechae 
w dniu 22. list' rr  da do Lwowa.

N e  tylf.o Lwów sam bęazie święci! p ierw sza 
rocznicę wypędzenia wojsk ukraińskich z  jego 
itmrów. To święto będzie świętem całej Pclski. Nie 
ulega^wątpliwości, że razem  z  Naczelnikiem Pań
stw a zjedz:e szereg ministrów i dygnitarzy w ci
skowy oh oraz cywilnych, równocześnie zaś z ra- 
cyi jego przyjazdu zjechałoby dużo osobistości 
politycznych, gdyby Rada miejska i komitet ob
chodu postarali się o taki przyjazd i um eli go zor. 
ganizować. I z  taki zjazd wszystkiego, co posiada 
teraz Polska w świecte sejmowym, partyjnym  i 
publicystycznym, leży w interesie spraw y pol
skiej na poludniowo-wschoitinich kresach, tego 
chyba bliżej i dokładniej nie potrzeba tłfm aczyć.

A pr^edewszystkiem Lw ów powinien się po
starać, by zjechał dto Lw ow a m arszałek Sejmu, 
dr. Wojciech Tiąmbozyński. Mąż to  wielkich i 
niedocenianych w Polsce zasług. Ktokolwiek i 
kiedykolwiek będzie ipisał o początkach wznowio
nego parlamentaryzmu polskiego, ten będzie mu
siał podkreślić, że tylko za sprawą pierwszego 
m arszałka Sejm Ustawodawczy i Suwerenny tak 
usilnie pracuje i tak fuiikcyonuje doskonale, jak to 
widzimy od szeregu miesięcy. Dobrze zatem się 
smarnie, że m arszałek sejmowy, który ma duży 
wpływ na Sejm' i ma polityków polskich, zjedzie 
do Lwowa.

Z góry przecież trzeba zastizedz, że nie bę
dzie rzeczą łatwą skłonić pana marszałka dr. 
Trąmbczyńskiego, by nawiedził Lwów równocz;- 
śnie z p. Naczelnikiem Państwa. Od czasu bytno
ści w  Wilnie marszałek zaniechał owych podró
ży. Zawinił tutaj nietakt, i to duży nietakt rozmal-

<Dalszv ci as Da atx. z).

Naczelnik sapreszeny na 22 listopada do Lwowa!
Prezydyum m. Lwiwa na ajdyencyi u Piłsudskiego.

n an i wiceprezydent dr. Stahl i zaprosili Naczel*W arszaw a, 31. października, 
(Telef.) (Q) W czoraj był na audyeucyi u Na- n?ka Państwa dc Lwowa na uroczystość w dniu

czelnlka Państw a prezydent miasta Lw ow a Neu- 22. listopada.

W.ceministei* Skrzyński w najbliższych dniach ustąpjj
Przyczyną konflikt z ofieyalnym kierownikiem polityki sagr.
F,nd cya wysuwa kend daturę jednego ze swych menerów.

Warszawa, 31. października.
(Telef.) (Q) Uchodzi za rzecz pew ną, że wice

minister spraw zagrau czryeh Władysław Skrzyń
ski w  najbliższych już dniach ustąpi. Powodem 
mają hyc podobno różnice zasadniczej natury mię
dzy nim a ofieyalnym kierownikiem politj k; za

granicznej. Co do jego ewentualnego następcy o- 
biegają liczne pogłoski. Ze strony narodowo-de- 
mokratyczno] wysuwają nazwisko joónego z naj
głośniejszych członków partyl, co napotyka na sil
ną kryryke innych stronnictw.

GMACH BANKU RZESZY SIEDZIBĄ POSEL
STWA TOLSKIEGO.

Warszawa. 31. października1.
(Telef.) CO) Z nastaniem normalnych stosunków 

z Niemcami rząd poiski 'będzie potrzebował w- 
Berlinie lokalu na  pomieszczenie legacyi i rozma
itych insrytncyi. Na ten cel rząd niemiecki zapro- 
uonował kupno gmachu bfcsiku Rzeszy wraz 
calem urządzeniem i umebiowanletn. Ma być wy 
delegowana polska komisya dla ocecnienia 'ego 
gmachu.

BANK DLA HANDLU I PRZEMYSŁU ZMIENIA 
FIRMĘ.

W arstw a, 31. października.
(Telef.) (O) Bank gciicyjski dla hanum i prze

mysłu o‘rzymaf od rządu pozwolenie na zmiarę 
firmy na ,vPolski zakład kredytowy, spółka ak
cyjna*'.

I W KRAKOWIE SNIF.G.
Kraków. 31. października.

(PAT.) Wcmraj spadł tu śnieg. W edle donie
sień z Białej spadł tam śnieg dochodzący do 
rwierćmetrowcj wysokości, W  Białej i Bielsku 

masy śniegowe połamały drzewa ; pozrywały 
przew ody elektryczne.

ZDERZENIE POCIĄGÓW
Warszawa, 31. października.

(Telef.) (G) W czoraj pociąg osobowy, idący 
dó W arszaw y najechał na stacyi Omiechówek na 
pcciąz tow arow y. Obie lokom otywy i kilka wo
zów zniszczonych. Kukai osób Rannych.

BEZCZELNE BAJKI BOLSZEWICKIE.
Warszawa, 31. października 

(Telef.) (G) „Ku-ryer Poranny" cytuje z u- 
rzędowego organu bolszewick ego ,,Izwiestia’\ 
wychodzącego w Żytomierzu próbki fałszywych 
wiadomości, którym i rząd bolszewicki karmi ro
syjską publiczność. Tak np. w  owym dzienniku 
jest d«T>esza datowana z Homla z 10 październhea 
a donosząca nic mniei nie więcej jaik tylko, że w 
Mińsku na wiecu publicznym Naczelnik Piłsudski 
podczas przemówienia wygłoszonego do zebra
nych został śmiertelnie raniony. Drugi telegram z 
Karpatówki donosi, że na tamtejszym froncie 
poległ gen, Dowhór-Muśitfcki. Dalsza depesza 
.informuje", że zwlekł Naczelnika PaóBtwa i gen. 
Dowbór-Muśnickłego odtransportowano już do 
Warszawy. Przypisek redakcyjny do tego tele
gramu objaśn'a, że Piłsudski został zamordowany 
^rzez ettfmfe dlatego, że stracił zatfrant® francus- 
f5*"o gabinetu z oowodu swoich -vmoatvl dla 
Niemiec.
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tych podrzędnych funkcyonaryarszów. Napisać o 
tem trzeba w tym  ceiu, by  w przyszłości unika/no 
podobnych otęd-ów.

Podczas nabożeństwa uroczystego w kate
drze wileńskiej, posadzono Marszałka- Sejmu U- 
stawodawSzego dopier-o na  trzacicm miejscu. Sam 
ro widziałem, nie powtarzam  więc żadnej plotki. 
Drugie miejsce przy Naczelniku Państw a, k tóre
mu — oczywista — pierw sze miejsoe należało się 
i na*eży j,o trzyma! gener ał hrabia Szeptycki. T ru
dnią zrozumieć, w  czyjej głowie się urodził po
mysł, że generał, choćby się znajdow ał na stano
wisku dowódcy frontu północno-wschodniego, ma 
siedzieć przed Marszałkiem. Pow tarzało się to 
pizecież stale, -ponieważ dizień przedtem podczas 
nieszporów wieczoi nych w  kaplicy Ostrobram
skiej generała Szeptyckiego umieszczono tuż za 
Naczelnikiem Państw a p rzy  obrazie cudownym, 
rodczais gdy pan M arszałek musiał siać opodal w 
bocznym f  akcie.

Nie dosyć na tom! Podczas podróży powrotnej 
na stacyi Grodno dwaj ułani z wyciągnięte tri sza
blami — znowu sam byłem świadkiem tej sceny 
— -nie -pozwolili pamu M arszałkowi wejść tak dłu
go dio sali restauracyjnej póki nie wszedł pierw- 
szy pań minister wojny generał L eśniew ski.,

Te n ie ta k ty  podrzędnych furnkcyonaryuszy, 
'którzy, zapatrzeni w e w zory rosyjskie, nie zda
wali sotbie ; nie zdają -sprauw z wysokiego stano- 
wiska M arszałka sejmowego w Polsce i ze zna
czenia Sejmu w państw ie puiskiem, -tak zraziły 
dr. Wojciecna Trąsnbczyńs-kiego, źe już ani do 
Krakowa, ani do rodzinnego Poznania nie 'Poje
chał Do tego ostatniego nie pojechali naw et posło
wie sejmowi gdyż i w Krakowie nie po-dlęto ich 
tak, jak mieli sie praw o spodziewać.

Niechże zatem Lwów skorzysta z nadarzają
cej się sposobności i zaprosi serdecznie na 22-go 
listopada żarów-no pana M arszałka, jak i posłów 
sejmowych!

__
Jptll N a a e l m R a  w itał P o z n a ń ?

Niemiecki charakter zamku. — Urządzenie zam ku jednym wielkim falsyfikatem. — Wieiotrsięcz 
ne tłumy trwały mimo deszczu. — Obserwowano k^żdy gest Naczdrlka. — Naczelnik porwał ed  
sobą liKbwśó, — Defilada wojsk wielkopolskich. — Stosunek Poznauczyków cło Galfcyan i KjiMle 

w laków. — Pozńańczyk chlubi się wvglą iem Poznania.
(Od naszego wojskowego referenta).

Poznań w październiku. 
II.

Zainteresowanie jego usobą w zrastało z każdą 
chwilą. Podczas przedstawier.it* cała widownia

Ody mowa o zamku, trudno nie opow;cdzieć, j złocona z wyborow ej publiczności w patrzona o/*a
w lo żę  Naczelnika. Nawet na wvśc gach, k tó 'ejak on jest

osobliwie po Memiecku urządzony,
jak niemia w nim gustu, ani za grosz. jąka z niego 
bije pycha, próżność i pospolitość. W yobraźcie so
bie kolos kamienny, budowany w jakimś stylu 14. 
wieku, gdy styl romański w. gotycki ma przecho
dzić. Na całym tj  m jednak archaizmie widać no
wość i sztuczność. Z raz obranej złej zasady w y
prowadzono następnie w szystkie szczegóły urzą
dzenia zamki}, doprowadzając

wrażenie do rozbrajającego komizmu).

jak wiadomo emocyonują bardzo polską publi
czność

trybunę Piaudsktego obstąp:} zwarty tłum.
Czuło się że ci ludzie obserwują każdy jego gest, | 
każdy ruch. i

Na raucie galowym urządzonym w -zaniku j 1 
podczas drugiego dnia pobytu, widocznem- sie 
.dało, że

Naczelnik podwal już za sobą ludność
W śród zebranych słyszało się na każdym-kroku,

A w ięc rp . świeczniki, czy lampiony, jako dęte z i « ^ w ą r . fe na to, i *  tak d ł ^ -  flewne o d t e y .  
żelaza łuczywo, z krysz*alówym płomieniem. w w . „ten .sposob pre ad staw iały P iłs i^ sk e -
którym  ukryta jest oczywiście lampka dekt-rvcz- ?0 a,cW t;Vm. PPs,Łlw,a(y się tłumy
na. iNa ścianach wynotowana. pra-historya Ker- P^^CiZtRiosci goście dobijali się o to, aby mu być 
lnanska, dzieje różnych cesarzy w szys‘ko to, — przedstawionymi.
riieacłężne falsyfikaty. Tu 1 tam oprawione s ta_ar.-| ®3jmó wj^ezuć* można były podczas def la-
nie płaskorzeźby z podrabianego tombaku. W ogo-M y w  Poznaniu ; w  Gnieźnie.-Są przecież defilady
ie całe urządzenie tego pałacu jest

jednym wielkm  falsyfikatem.
P rzy tem  rzecz charak terystyczna: o ile sale, 

mające służyć do rep rezetfacy l noszą ceohy wiel
kiego bogactw a, o tyle pokoje, przeznaczone na o- 
sobisty użytek cesarza rażą poprostu brakiem 
gustu i smaku. Ostatecznie, skoro się mia'o pie
niądze na wybudowanie tak kosztownego pudła 
— to trzeba było dociągnąć przynajmniej to pudło 
we wszystkich szczegółach... Tymczasem r.D. sy
p ią c a  ucesarska, urządzona jest bardzo megustp-r 
w nie/'w ykładana drzewem zwykłem, pokostowa
nym na biało, U zi«ka. jak w jakimś „badzie", oo- 
czekalnia w cięzKim niemieckim stylu, a przy te n  
wszędzie

mnóstwo tych specyałnie niemieckich niespo
dzianek

w  urządzeniu. N aprzykład w swoim gabinecie do 
pracy miał cesarz przy ifrurku, zamiast krzesła 
jakąś maśzynę przesuwaną z siodłem, jakiego się 
używ a do korniej jazdy. W  sypialni znów naprzy- 
kiad jest zegar, na którym w nocy zapotroca po
łączenia elektTcznego naświetla się godzinę.

Szczegółów tego rodzaju jest mnóstwo 1
rażą one aa ktżdym kroku.

O nastroju tłumu poznańskiego w stosunku 
do Naczelnika świadczył dosadmte cały przebieg 
uroczystości. Zaraz pierwszego dnia w -czasie 
ęn&erwy, podczas galowego- przed-stawienia, m ia
ły się odJbyć ognie isfz-tuezn-e. Tymc-zasem zaczął 
padfcć ulewny deszcz i ,w !adorreim już był-o, że o- 
ąnie sztuczne r 'e ue udadzą. T-em niemniej

właioty.ięczny tłum czekał w  tej ulewie 
arzed teatrem  parę godzin na ukazanie się Na*-

To, ie
w Poznaniu jest 30% Niemców,

źe dotąd jeszcze siedzą oni na wielu urzędach, to 
s.ę poprostu nie liczy...

Każdy Pozńańczyk dumny jest ze swego woj
ska, ubranego wspaniale dzięki kolosalnym mar 
gazynom, jakie tu Niemcy pozostawili Ale to, ze 
galicyjski żołnierz bez butów  bronił Lwowa, że 
wojska innych dzielnic Polski, tak wyniszczonych, 
pół narne stanęły do walki, to Poznańczyka zdaje 
sie nie wzruszać. A przecież, bez żadnej dla niko
go ujmy możnaby zapytać, czy ta a-rmia poznań
ska stawałaby leniej od Królewia-kńw, czy GaJi- 
cyan, gdyby tak, jak pułki tych dzielnic, miała 
walczyć bez odzieży, butów  i jadła?

We w szystkiem  tem
dużo Jest bezwzględności, 

dużo braku wniknięcia- w  przyczyny rzeczy, du
żo wres/.c e pewnego, że się ia-k wyrazimy 'mło
dzieńczego egoizmu i młodzieńczej pychy, rażącej 
o fyle, że podobna jest -ona aż .nadto- do tego dzie
cinnego poprostu samochwalstwa, jakiem grzeszyli 
Niemcy.

Deutschland, Deutschland tfber alles! Echo 
tego okrzyku zdaje sie brzmieć w zachwytach 
Poznaniaków nad Poznaniem i nad1 wielkopolską 
dzielnicą. Nie masz tu jeszcze tej czułości, z jaką 

.mieszkaniec iWilna mów: o Krakowie, lub., Lwo
wie, czy W arszawie. N e masz tu jeszcze tego na
miętnego poczucia, z jakiem 'mieszkaniec Lwowa 
bedzie zawsze garcUować za Poznaniem 1 za Po- 
znańskMm, Nie ulega jednak wątpliwości, że

ta przykra troclię wada poznańczyltow zniknie 
wkrótce...

gdy zbliżą się bardziej do całej Polski, gdy \\ ze
stawieniu z Oalicyuszami, czy Królew akami do
strzegą, jak znaczn:e za’eżeli pola, już nie tylko 
pod względem znajomości jęzt^ka ojczystego, ale 
nawet pod względem zwykłej, wym owy, gdy w 
cem obonólneni zbliżeniu poznają lepiej ostatnie 
lata walk całej Polski, gdy przyjrzą sie uważmej 
kulturalnemu dorobkowi, jak i' n'osą z solu te 
d w e  gorsze „nieposzondne" dzielnice, to zapewne 
złagodnieją w  stosunku do nas, i

uczują, że dusza P°!sk| pneyszfa do iJch 
z Królestwa i z Galicy!..,

Że' Jbpie.ro- w  postaci w :e-]kięgo Wodza szarych 
Strzelców na zamku, a w wierszach nieśmiertel
nego Wyspiańskiego w teatrze — stanęła na i \t-  
mi Wielkopolskiej. j .  K. B.

obojętne, niejako formalne, podczas których żoł
nierz idzie, ale widać, że robi na rozkaz. Są -zaś 

defilady, żs s% tak wyrażę serdeczne, 
w czasie których żołnierz „m aszeruje % całego 
serca*1.

Taką właśnie by ła defilada poznański. 
Postawa wojsrf wielkopolskich jeat znakomita*

w yekw ipow ane świetne, bogate nieomal. Żołnierz 
wiaoci-me doskonale żyw-.ony. Piechocie „pyski 
się świecą**, a konie kaw-aieryi zazdi ość mogą i 
wzbudzać w  nśjbardż ej wymagającym koniarzu. \ 
Tosam-o tyczy się technicznego zaopatrzenia 
arm-Ji.

Naogół poznańczycy uw ażają się w stosunku 
do Gul.cyan i Królewjaków

za ludzi wyższych.
Za Polaków „lepszego gatunku". Oczywiśc e nie
trzeba tęgo bratć na seryo. Jest to  przecież tylko 
dzieciństwo i mifern być może, że n»reszcle 
pełną odetchnąwszy piersią, unoszą się nadmiarem 
-radości.

] tak naprzykład żadan Pozńańczyk nie zapy
tał, czy Naczelnik zadowolony jest z przyjęcia... 
Pytanie to stawiali Poznańczycy wykluczając 
każdą ujemną odpowiedź. A więc: -No, ale.chyba 
Naczelnik zadowolony jest z przyjęcia,!,..
Każdy P°zn&ńczyk dnmny jest z ładu 1 porządku.
panującego w Poznaniu, To, że Niemcy oszczę
dzali Poznań, jako swój kraj, a Lwów czy 
W arszawę fliszczy[i na(fef?aszl-:wień to nie wcho
dzi w rachubę. W arsziwaj jest zniszczona, Lwów 
Jest zb edżony. Poznali nie uderiMnł, ergó, o ileż 
lepiej my poznąńtzycy gó-spóJarujsmy od Lwo
wian, czy W arsZaw an...

Każdy Pożnańczyk z tryittńfam konst*tu‘o, 
że w  Galicyi, czy Królestwie jest dużo żydów.

7i i  m f m  e o m
M oratoryum upływa z dniem 31 grudnia. — Sta* 
nowisko sfer zainteresowanych. — Kwesty a znie
sienie moratoryum. — O stopniowe zniesienie.

Lwów, 31. października.
(Sp.) M oratoryum  dla dłużników >v okręgu 

lw ow skego lub kranows-kiego sądu apelacyjnego 
upływa z dniem 31 grudnia br. Zagi-dnienie pfze- 
djużenia lub zupełnego . zniesienia moratoryum 
staje się zatem aktuainem i musi być w najbi ż-
szym czas.e rozwiązane.

Siery bankowe, przemysłowe i. kupieckie na 
terenie Lw owa zajmują się tą sprawą od pew ne
go czasu, a _  ja-k się’ dowiadujemy — ma lwow
ska Izba handlowa i przem ysłow a w  najbliższym 
czas e oświadczyć -hę co do daJszych losów mo
ratoryum.

Powszechna nieomaj opinia przemawia dziś 
przeciw -przedłużeniu m oratoryum  w obecnem 
brzmieniu n« okres dalszy. Płatność pretensyi, od 
kilku lat zapadłych n-e może być odraczana w 
nieskończoność zarówno ze wizględu na interes 
wierzyciela, Jak też i dłużnika, którego dług skut 
kiem ciągłego narastania odseteK zwiększa s ę 
sfaie. grożąc komplikacyami w  chwili wcześniej 
czy później nastąpić mającego zniesienia m ora
toryum.

Chodzi przeto obecnie jedynie o to  czy znieM 
m oratoryum w  zupełności, tak by po upływie 5 
lat i kliku mtes ęcy od terminu zapadłości pr-ten- 
sy! moratoryjnydh, pretensye te w  całości stały 
się płatne, czy tet przeprowadzić stopniową od
budowę moratoryum, umożliwiającą spłatę pre- 
tensy moratoryśnej w  kilku, np. czterech kw ar
talnych ratach.
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Zdania w  tej sprawie są dotąd podzielone. 
Banki i inne instytucye kredytow e oświadczają 
się za  zupełnym zniesień em m oratoryum, nato
miast reprezentanci sfer przemysłowych, ręko
dzielniczych i handlowych domagają się rozłoże
nia pretensyi m°ratoryjnych na ra t k lka, zapada
jących w okresach półrocznych, czy kwartalnych.

Jest faktem nie dającym się zaprzeczyć, że 
wskutek deprecyacyj pieniądza spłata długów 
przedwojennych n e przedstaw':a w  chwili dzisiej
szej tego niebezpieczeństwa, jakie by przy nicza- 
istnien u w yjątkow ych stosunków walutowych 
zniesienie moratoryum w  sobie kryło. Dowodem 
spłata długów, dokonywana przez wielu dłużni
ków dobrowolnie. Mimo to wym aga spokój sko
łatanego życia gospodarczego naszej połaci kraju 
unikania wszelkich nagłych wstrząśnień. A lakiem 
nagleni wst-rząśnieniem byłoby zupełne zniesieńe 
moratorynm w  pewnem bl skim terminie. Nie 
m ów iąc’ już o urzędnikach i wogóle osobach o 
stałych dochodach, dla których natychm iastowy 
obowiązek spłaty całego przedwojennego diugu 
byłby ciosem, także przemysłowcy, rękodzielnicy 
i kupcy znaleźliby się wobec zupełnego zn esfe- 
nia moratoryum niejednokrotnie w bardzo przy- 
krem położeniu. Faktowi posiadania płynnej go
tówki przeć’wstawić należy zapotrzebowanie go
tówki u tych sfer w  czasach dziesiejszego spaditn 
waluty. Pozbawienie sfer handlowych i przem y
słowych pewnego zapasu gotówki, uciułanego w 
czasie wojny, naraziłoby je ni ejednokrotnie na po
ważną szkodę i sparaliżowałyby niejedną jednost
kę, niejedną instytucyę, w  dążeniach do odbudo
w y czy uruchomienia swego przedsiębórstw a. 
W  szczególnie przykrem położeniu znaleźliby się 
właściciele nieruchomości miejskich, którzy — 
jakkolwiek wzbogaceni skutkiem wzrostu wartości 
obiektów' swych — nie posiadają płynnej gotów
ki. Posiadacze drugiej i dalszej hipoteki mieliby 
w  razie całkowitego zniesienia moratoryum moż
ność w yw arcia na swych dłużnikach presyi. pod 
wpływem której niejeden przedwojenny w łaśc’- 
ce l realności zmuszany byłby do sprzedaży tejże 
na rzecz ludzi wzbogaconych podczas werny. Te
go chyba w interesie dobra publicznego uniknąć 
bezwarunkowo należy.

Reasumując, oświadczamy się za  stopiTowem 
zniesieniem moratoryum* polegającem na rozło
żeń u moraf,oryjnej pretensyi na szereg ra t w  nie
długich zapadających czasokresach. Tą drogą u- 
itknie się najpewniej niepożądanych następstw

Teatralia warszay sfie.
„Spazmy -modne" Bogusławskiego w  Teatrze Pol
skim. — „Nieśmiertelny“ Flers a I Całllave?a w

w Letnim.
(Korespondencyi.ti własna „G azety W ieczornej11.)

Warszawa w październiku.
Sezon w T eatrze Polskim rozpoczął się stylo

wo „Spazmami modnymi1* Bogusławskiego. Był 
to ukłon złożony cieniom -niezmordowanego bojo
wnika teatru polskiego, tego teatru, k tóry  na gru
zach rozpadającego się bytu politycznego rozpo
czynał su'6j samoistny, narodow y żywot. — W 
chwilach ciężkich Bogusławski, akor i autor zara

zem trzym a sztaird-.tr, z lichego dreliszku tea
tr  jlnego sporządzony, tak wysoko i tak dumnie, 
że schylić się przed nim nizko — nie dyshonor. Nie 
było górnego tonu w  jego życiu, a -posługiwał się 
koturnami — tylko scenicznymi. A jednak ten pa- 
tryofyzm szminki i kulis zdziałał tyle trwałego, 
taką w sobie miał pobudliwą inieyatywę, że nie 
roszła na marne żadna jego troska, żadna wailka 
o chleb codzienny sztuki, nie zmylił żaden jej wę
drow ny trud . Dziś „Spazmy modne" budzą czułą 
wdzięczność dla „ojca teatru polskiego", nie dla 
swe; wartości literackiej, czy scenicznej — lecz 
przypomnieniem owego bezinteresownego opie
kuna sztuki polskiej, człowieka wysokiej kultury, 
który z siebie dał wszystko nP jej usługi.

T eatr Polski w ystaw ił „Spazmy modne" z 
starannością i pietyzmem. Piękne stylowe miliet; 
(w stylu „łazienkowskim") dał Drabik. Artyści 
cieniowali swą ere w tonach dyskretnych, nie 
przechwalając się, ;i k to często bywa, a-ni gestem, 
ani szatą. Nie udawali minionych dawno l?t. żyli 
w nich. Zwłaszcza obie panie; hrabina M odnicte 
(Solska) i Lukrecya (Modrzewska-). Solska, mi-

gospodarczo wyjątkow ego zarządzenia, jak;em I sędziowskiem daje wierzycielom środek obrony 
jest bezsprzecznie zniesiene pięć lat trwającego I przed moratoryum nieusprawiedliwionem położę* 
moratoryum. Uczynić się to winno tern bardziej, niem go-spodarczem dłużnika, 
że możność uchylenia moratoryum orzeczeniem —— ——

Jak Wiedeń boryka się z nędzą i brakami ?
. K.orso nocne. Z dni bez tramwaju. — Spadek whtuty. — Wracać do kraju!

(Korcspjnd.-ncya własna „G azety W iecz.").
Wiedeń, \y -październiku.

(tr.) Przechodząc śródmieściem „Późną nocą", 
i, j. o  godzinie pól do jedenastej, gdy zamyka się 
'kawiarnie i bary, nadziwić się nie mężna ruchowi 
i życiu, szumiącemu po 'kiepsko oświetlonych uli
cach. Snuje się wesołe korso rozbawionych towa
rzystw  wśród głośnego śmiechu i dyskretnych u- 
śmieszków. błyskawic spojrzeń kobiecych i cza
ru ożywionej rozmowy. Jak gdyby nie było prze
granej wojny i jej strasznych skutków. Na rogach 
ulic kwieciarki i ruchome stragany owocowe. Fia
krów  i samochodów bez liku, Tylko o cenę pytać 
nie wolno. Dorożkarze w iedeńscy umieją dosko
nale dostrajać się do nowych stosunków i ściąga
ją skórę z ludzi. Nadzwyczajne żniwo mieli w ty 
godniu, w którym  z -powodu braku węgla tram 
w aj zupełnie nie funkcjonow ał.

Z owych czarnych dni Wiednia wart-o podać 
-kilka obrazków. Jak  wiadomo, był Wiedeń ośm 
dni bez tramwaju. Co fakt ten -oznacza w  mieście 
rniJionowem, szczegółowo tłómaczyć nie trzeba. 
W ystarczy wspomnieć o setkach tysięcy robotni
ków, pomocników handlowych i urzędników, któ
rzy z najodleglejszych dzielne .pieszo zdążać mu
sieli -do miejsc swego zajęcia. To też roiły się uli
ce W iednia w krytycznym  czasie od- ludzi, jak ni
gdy przedtem. Na domiar wszystkiego równocze
śnie z wstrzymaniem  ruchu tram wajow ego usta-

kufami, k tóre prym ityw nie* przysposobiono do 
przewo-zu osób. Miejsce w takim „powozie" ko
sztowało 20 koron. Sposób komunik acyl w ypró
bowany z okazyi „Derby" przyjął się natychm iast 
i funkcjonow ał nadał. Wiedeń cofnął się wówczas 
o kilkadziesiąt lat wstecz, tak, że żyw o przypo
minały się obrazy Canaletta z epoki bredermaje- 
rowskiej. Tylko nastrój ludności był zupełnie od
mienny, czemu istotnie diziwić się nie można. Ody 
po tygodniu tramwaj znów ukazał Się w mieście, 
powitano go jak zbawcę. Niejeden ślubował, że 
odtąd nigdy już narzekać nie będzie na ścisk, dłu
gie czekanie, a. nawet na złodziei kieszonkowych, 
grasujących po 'tramwajach z wyrafinowaną zrę
cznością.

Ledw ie minęła katastrofa tramwajowa, przy
szła inna. W aluta austryacka zaczęła spadać na 
ieb, na szyję, aż - doszła dó poziomu 4 franków 75 
centymów szwajcarskich za sto koron. Spekulan
ci walutowi święcili orgie. Co drugi kupował i 
-sprzedawał -obce w alory pieniężne. Nawet nie- 
.templowane korony stały  -się przedmiotem, -oży
wionej spe-kuiacyi i -notowały przejściowo na gieł
dzie pryw atne; agio w wysokości dwadzieścia kil
ka procent. Kupcy w yzyskali natychmiast; sytua- 
cyę i podwyższają ceny z dnia na dzień. Gwałto
wna depresya w alutow a trw a  nadał i jest najlep
szym dowodem zupełnego, aczkolwiek nieoglo-

ia nagle piękna dotąd pogoda jesienna. Złożyło s ię ;szonego otieyalnie bankructwa państwowego. W 
też tak, że właśnie wówczas -odbyć się miało takich warunkach najlepiej mają się członkowie mi- 
Derby", Które stanowi punkt kulminacyjny w y- $yi koalicyjnych, dysponujący w alutą swego kra- 

ścigów wiedeńskich. W ykorzystali wyjątkow ą ju. Ci wcale nie narzekają na szaloną drożyznę 
koniunkturę dorożkarze w sposób iście lichwiarski, wiedeńską, lecz owszem chwalą sobie nadzwy- 
7a  jazdę na wyścigi żądano i płacono po tysiąc czajną taniość. Za dolara dostanie w  Wiedniu naj- 
koron. Ad' hoc pow stały  najdziwaozmeisze przed- wykwintniejszy obiad w pierwszorzędnej restau- 
siębiórstw ł. Wiec zajeżdżano do Freydenau omni- "acyi, za kilkanaście franków szwajcarskich parę 
busarai pogrzebowymi, -które chyba nigdy przed- doskonałego obuwia. To też obcy wykupują w 
tem tak  wesołej nie odbyw ały jazdy, wozami to- Wiedniu wszystko, co tylko przedstawiać może 
w arowy mt i ^ g ó le ^ ^ ^ e k h n i^ ^ o ż liw ątu; wehi- jakąkolwiek wartość,

strzyni stylu, była nie tylko po a-ktorsku, ale i ze- k jzy w d ą i zyskiem naszej literatury. I -teraz czy- 
wnętrznie doskonałą modnisią t  okresu st;n isła- ni się to bez zastrzeżeń. W  ubiegłym sezonie rC- 
wowskiego; z wdziękiem obnosiła też strojne to- atralnym, prawie, że królowała spółka Flers i 
■::le-y p. M odrzewska. Panom  Grabowskiemu i S ia Ccillavet. Tiu „Król", tam „Osiołek" itd. 
nisłuwskiemu nic bardzo było do tw arzy w tre- Obecnie idzie w  Letnim „Nieśmiertelny" (L’ha- 

j fionyoh peruczkach, pozatem w  kolorowych fra- bit vert) tychfcp autorów, ów słynny „zielony 
kach czuli się niezgorzej. Rolę kontuszową grał o- frak" akademicki, grany już dawno przez uiemie- 

- czyw ista — mistrz Rapacki. Dobrą subretką, po- ckie sceny dfa satyrycznego potraktowania „nie- 
| za pewną wadą w wymówię; była p. GryJewska. śmiertelnej" elity um ysłow ej Francyi. U nas- 

a Stnchowski, Biernacki i Chmielewski byli trój- „Nieśmiertelny" znalazł się nieodpowiednio w te
kę służących, każdy w  odmiennym rodzaju, zje atrze Letnim, gdzie pod względem dekoracyjnym 

, każdy wybornie — molierowski nie można było sprostać z< daniu. Środowisko, w
'Niestety jednak ańi sty-l, ąni doląra gra nie którem zielenieją fraki i w nętrza głów nieśmier- 

1 mogą na długo zatrzym ać komedyi Bogusławskie- tclnych, wym aga przepychu. Akt III, (posiedzenie 
-go w repertuarze. Po kilku zaledwie spektaklach, w  Akademii) wypad! nadzwyczaj nędznie. OJ>»a- 
już pustki. Widocznie w miiionowem mieście nic- da pozostaw iali też wiele do życzenia. Fertner, 

j ma stu tysięcy osób, któreby z te ' łub z owej przy- ulubieniec W arszaw y, grał „nieśmiertelnego", bez 
czyny zainteresowały się minioną literaturą chcć- odrobiny dystynkcyi, miał ruchy i wzięcie się pod- 

. by. Krzywdę zresztą czyniłaby się B ogusław skie-, miejskiego lowelasa. Wogóle talent Fertnera po- 
mu, widząc w .Spazmach modnych", jedynie na siada skalę brjrdzo niewielką i operuje środkami 

j w zór francuski fabrykowaną, komedyę. i zgoła niewybrednymi. Natomiast popisał się w ro-
„Spązmy modne" są, prócz posiadanych zalet H księcia — Gasiński. Mirska — księżna była w 

scenicznych (żyw a np. scena w .gabinecie hrabic- miarę nudna-, nie zdobiła naw et rozśmieszyć cji- 
go), satyrycznym  obrazem życia pewnych * sfer, dzoziemską polszczyzną (miała to być amerykan- 
które żyły w fraczku, a m arzyły o „ma-czku". C a-| ska francuzczyzna!) A te dam y z tow arzystw a' 
łe szczęście, że tyle w tym  okresie było u innych j — Dobry był Knapczynski (prezydent) i M aszyr- 
heiosowej cnoty, iż nie musimy się zbytnio w sty- ski (muzyk). Zupełnie n ieudaną była kreacya p. 
dzić owego — — „wielkiego świata", który w H erburtówny jako Brygidy Touchard. Rolę, z ti- 
zgrabnych piruetach dokańczał tego, co zapocząt-1 rodzenia już chybioną (nie wiedział bowiem Fiers 
kow ały rubasznie popuszczane p:s.-y antenatów z co pisze Cail!avet i odwrotnie), nie potrafiła ar- 
saskiej hulanki. Zrozumieć nam jedirik nie tr t t- ' ty stka „ulogicznić". Ponadto brak wdzięku i 
dno, ile złośliwej satysfakcyi odczuwać musiał szczerości w grze psuł do reszty ten chybiony 
Bogusławski, kpiąc tak udatnie z modnych bła-j twór dwóch ojców.
znów, zatruwających mu niejednokrotnie życie Nakoniec pytanie: Czy nie byłoby lepiej za- 
przez zapełnianie parkietów na włoskich, fran cu -.g rać  „Asystenta" Zapolskiej w Letnim, a „Nie-
skich, ba, nawet niemieckich widowiskach, a lek
ceważących sobie rodzimy teatr!

Ukochanie francuzczyzny pow tarza się je
dnak u nas peryodycznie — będąc równocześnie

(śmiertelnemu" dać odpowiedniejszą -oprawę w 
Rozmaitościach?

Jan Stycz.
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Dla ogółu mieszkańców życie w Wiedniu jest 
ciężka męką i beznadziejnetn borykaniem się 
uędzą i brakami. Wolnych mieszkań niema, żyw 
r.ości niema, używanie światia elektrycznego i ga
zu do użytku domowego mocno ograniczone, ceny 
-wszelkich towarów osdąsnęty zawrotną wyżynę, 
opału na zimę dotąd- brak prawie zupełny, kcimu- 
nikacya w mieście i z najbliższą okolicą podcięta 
itd., itd. Litanię tę można by jeszcze znacznie prze- 
Iłużyć, chcąc dać -dokładny obraz życia wiedeń

skiego. Czy wobec tego nie najmądrzej wynieść 
się stąd jak najrychlej, o ile nie musi się komeoz- 
H”e przebywać w W iedniu? W ięc wracam do 
Lwowa i żegnam się ze stolicą naddunajską, -którą 
spotkał los tak straszny, jak może żadne inne mia
sto na kontynencie. A jako że nawet najzaciętszy 
wróg, powalony i znajdujący się w nieszczęściu, 
budzi współczucie, przeto trudno opędzić się od
ruchowi litości i poża łow an i, widząc wielkiego 
rana, -który stał się nagie nędznym żebrakiem.

H A B E S Ł A N E .  ___

teip tatami!
cUa-yslental Kopzrnlku
Tragodya w 4 wie! ich częściach z prologiem.

E t ó f f i i s i i ś

U ę s ia  Meila 
z Nary tariiia
P er wszy sea n s rozpoczyna się  w Koperniku 
o g. 3-ciej, w M arysieńce o g. 3 x/s popol.

D zT P K W iR fl!
il M tm  CHIMERA Mlika fi
Najznakom itsza kom edya am erykańska w  4 akt. pod ty t '

KAPRYS KSIĘCIA
Uz pełnia program  najw iększa aktualność oolakal 18489

UROCZYSTOŚĆ OTWARĆ'*
UHl«iERSYT£TU W WILIHE 
m  NACZELNIKA PAftSTWA
l prs8EBfl"B zdjgiiii i  liatary: B 3 BYATYK.

S p ecy a lls ta  ch o ró b  sk ó rn y c h  i w e n ę ry c z n /c h
D r .  E !  E l  H .  G  333 H .

17943 ulica Sykstuska I. 15.

„A N K E R“
TOSZISM U ilfiS iE l U  Ź7SIEI ROłiTT
zawiadamia P. T. interesentów, że filia tegoż 
to w a rz y s tw a  dla Mai >p d sk i pod k ie ro w n ic tw e m  
d y re k to ra  Arnolda R abinow icza z siedzibę w 

Przem yślu ul. Górna 1. 3 18361

psia ni mmiii IziililniŁ
D> K- ÓBMINSKI

przyjm uje w  chorobach w ew nętrznych od 3—5 po poł.
ul. Sapiehy I. S. 1803

-'PE C Y A L I3T A  C H O R O  SK Ó R N Y C H  I ‘Y E N E R  £CŻ

Dr. A. SCHWARZ
tekondaryuaz azpitaia powazeohn., ordynuje od 1 2  — 1 

i 2 30—5 l  wdw, K raszew sk ie r ta  1 1 . fbirt. 17S8

Z A K Ł A D

Antoniego Blumenfalda
C h o r o b y  ś K ó r y ,  w ł o s ó w .  K o t m e t y K a  

l e h a r a K a .  C h o r o b y  w e n e r y c z n e .  
Lwów , ul. K le m e n ty n y  T a ń sk ie j 1, obok hotelu G eorge’a. 
R óntgen. Lampy kw arcow e Darsonwalizacya. Endoako. ia.

D iatermia. 1764

Z a k  a d  d m ty s  y c z n u - te c h n k z n y

Dr m d. Alfreda Fritda
Lwów, ul. M ik o ła ja  20 (i rzystanek linii K. D.). 1660

UBlynswany denlaranf eloay
o r z  ekspedyent

poszukiw ani do natychm iastow ego w stąpienis. P isem ne 
zgłoszenia z podaniem w arunków  i dotychczas Wej pra
ktyki upreazs się nadsyłać do Bi jra  ogłoszeń H. Pnjlkti, 

Kraków. Bonerow ska 11, pod .B . B.* 1848'j

O b ro ń c a  w f p r a i a c h  k a r i  ych i w o sk o w y .h

Dr- Ltomrd HACiEUHSXl
L W  Ó W ,  u l .  P s n s K a  9 .  18481

Estonia I Łotwa błagają koalicyę o pomoc!
Wiedeń, 31. października. 

(Telef.) <u) Ze Sztokiiiolmu donoszą: Wojska 
niemieckie i rosyjskie stoją ciągle jeszcze tuż pod

Rygą i stale zagrażają miastu. Rząd estoński i ło
tewski udał się do koalicyl z prośbą o natychmia
stową pomoc.

BOLSZEWICY PODJĘLI OFENZYWE NA 
WSZYSTKICH FRONTACH.

Wiedeń, 31. października.
(Teflef.) (u) Bolszewicki komunikat donosi o 

zwycięskim pochodzie wojsk czerwonych na Gat- 
czynę.

W obszarze Kijowa nieprzyjaciel prowadzi sil
nie ataki na linie bolszewickie Przy udziale czoł
gów angielskich.

W rejonie Orła toczą się zacięte walki.
Ną południe od Woroneża przy zajęciu sta-cyi 

Liski wyparli bolszewicy przeciwnika na poil-ud1- 
liowy brzeg Donu.

W kierunku na Kalacz walczą sowieckie woj
ska 25 w iorst r a  północny wschód od stacyi Ta- 
owaja i 30 wiorst od Borysoglebsa.

Na północ od Carycytia zajęły wojska czer
wone miejscowość Ił-owlińskaja.

olhrzymi-e sumy pieniężne pochodzące z rabunku i 
wiele innych cennych -przedmiotów.

W OBRONIE INTERESÓW REPUBLIKI SO- 
WIECKIEJ.

W iedeń, 31. października. 
(T-elef.) (u) Z M oskwy donoszą, że oficerowie 

żołnierze, którzy przeszli na stronę sowiecką z 
m uli Kołczaka przysięgli bronić ze wszystkich sił 
Uteresów robotniczej republiki sowieckiej.

UROCZYSTY PROTEST UKRAIŃSKI.
Wiedeń, 31. października.

(Telef.) (u) Ukraińska aigencya telegraficzna 
donosi, iż w jednej z miejscowości na Ukrainie 
podczas nabożeństw a Odprawianego przez księ
dza ukraińskiego wpadło do kościoła kilkunastu 
oficerów armii Denikina. Zbili oni nahajkami księ
dza stojącego przed ołtarzem. Rząd republiki 
ukraińskiej zanosi wobec całego świata protest 
uroczysty przeciw takłeanu postępowaniu armii 
Denikina.

MAMONTOW — RANNY!
W iedeń, 31. października.

(Tblef.) (u) Iskrowo z Moskwy donoszą: Oen. 
Mamom-tow, który .krążył na tyłach naszej armi 
przez sześć tygodni i zdołał z powrotem przebić 
się przez nasze linie w ókolicy W oroneża, został 
rozbiły przez naszą konnicę, sam gen. Mamontow 
ranny ledwie zdoła? ujść z rąk naszych. P rzy  jen

ach wziętych z oddziału Mamontowa znaleziono

RUMUNI WYWIEŹLI Z WEGIER BIBLIOTEKI 
1 ZBIORY.

Wiedeń, 31. października. 
(Telef. Mu) Z Budapesztu donoszą, Iż Rumuni 

wywieźli olbrzymie^ łloścl cennych historycznych 
przedmiotów z Węgier a nawet cale biblioteki I 
zbiory. i

EMIGRACYA ŻYDÓW DO AMERYKI.
W arszawa, 31. października, 

felef.) (G) Członkowie zarządu warszaw . To
w arzystw a emigracyjnego wyjadą do Ameryki w 
sprawach przyszłej emfgracyi żydów z Polski do 
Ameryki. Projektowane jest utworzenie w Gdań
sku baraków dla emigrantów żydowskich.

STRATY W PRODUKCYI WĘGLA, WYWOŁA- 
NE STRAJKIEM.

Wiedeń, 31. października. 
(Telef.) (Q> Werife ogłoszonego sprawozdania

straty  z powodu strajku w  Karwinie wyniosły 102 
tysiące ce^na-rów metrycznych węgla.

Stany Zjednoczone wysłały ultimatum do Meksyku!
Amsterdam, 31. października, i wanla wojsk amerykańskich celem poparcia tego 

(iPAT.) Z W aszyngtonu donoszą że rząd Sta- ultimatum. Biuro prasowe „Radio“ donosi, że rząd 
«ów Zj®dnoczouych w ystosow ał do rządu m ek sy -! meksykański zapewnił amerykańskiego posła, iż
kańskiego ultimatum, w -którem zażądał uwolnie
nia uprowadzonego amerykańskiego agema kon
sularnego DewkinSa. W seiracie żądają zmobffizo-

doioży wszelkich starań, ażeby doprowadzić do 
uwolnienia Dewkinsa.

d a j e  p i e n i ą d z
W Y D A N Y  N A  R E K L A M Ą

Karsa Giełdy Krakowskiej.
Kraków, #9. p fdz

Ruble carskie pó 100 ; 30’— 232
„ 503 238"— —

Bock Przem ysłow y 730‘— 735'— 710'— 750
Górka 925'— 9 ;0
Pożyczka m iasta Krakowa 98

Kursa Centrali Dew*z P. K. P. obowiązujące 
od 31. paźdz ern  ka 1919:

50

Funty  szterlingł 
Dolary
Doi try  kanady akie 
Franki fran tu  kie 
Marki niemieckie 
K orany austryackie 
Marki
Ruble car«k:e 

. chińskie 
,  drobne

DEWI ’Y 
kuorto > przedai

321 15
7 <18 
74 88 

913- 6 
26346

32:/— 
78 85 
7585 

9 3 . -£9 
2'7-31 

9615

BANKNOTY 
kupne aprzedaś

326-9232H Ó  
77 '88 
74'-rft 

913-45 
201-53

193 — 
2J j'64

85-09 
82-09 

01231 
269-25 
96-15 

203•—

103-18
90-82
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AFERA SZPIEGOWSKA
N A  ZAMKU KSIĘCIA BO RG H ER Y
DAMA W CZARN&IR6KAW1CZCE (mai saKnOff 8 § IM .

M a ły  fe j le t o n .

BMILE VERHAEREN.
P R I E R Ł

Świat cały w  dym y spow ity i łuny, 
powietrze dyszy gromem i trucizną, 
nad rzeką cichą i nad rolą żyzną 
zawisły dusznych wyziewów całuny.

Panie! — jak piękne -były owe łany 
gdy je z to c'ta zachodząca zorza, — 
ten wieśniak cichy, co dojrzale zboża 
kosił, promieńmi słońca okąpany!

Te wonne kw iaty sennego ogrodu, 
wśród których niskie zagrody bieleją, 
drzewa przydrożne, co długą aleją 
szły  gdzieś bez końca, ku blaskom zachodu. 

Jak piękne były nasze ciche lasy
i tych rzek naszych przeczyste głębiny, 
te łąki Flandryi, stopy Ukrainy, 
pełne wesela i słonecznej krasy!

Dziś — Panie — wszystko, aż po św iata krańce 
wab się, płon ę 1 burzy aż do dna — 
zechwaly lotnik — zdradna łódź podwodrr 
Miodą straszliwe — opętańcze tańce.

Śmierć krwawa -idzie od św :;ata rubieży 
nrzez Ural, W-ołgę, Grecyę. Morze Czarne 
leci ku Angfi — ponad Ren i Marne 
na świeże boje i żer cod-iia świeży.

Panie — gdy wokół śmierć dz-iś i pożoga, 
pocóż te dzwony biją z Twych świątyni 
t pocóż jeszcze co dnia mueźin-i 
rano i wieczór głoszą wielkość Boga?

Dziś chrześcijanie, turcy t poganie 
w szyscy swe modły ślą ku Tobie zgodnie, 
w szyscy — niepomni na spełniane zbrodnie 
O Twoją pomoc błagają Cię Panie,

Toż oni w szyscy wyparli s:ę Ciebie —
Ele znajdziesz, Panie, dzisiaj św  ata części 
gdzleby .brutalne wlełkej wojny pięści 
nie siały zguby n,a ziemi i niebie.

MAIL IC E KENARD. 82

D Z I W Y  d r .  L E R N A
T łim aczył JAN CHKIEUŃSKL

(Cią? dalszy).
Teraz Już rozumiałem, dlaczego wuj inój 

po śmierci nabrał w yrazu dawnego wuja -  z 
p rzed  lat. Nie było w  nim*iuż duszy Klotza, która 
Łak zniekształcała okrutn e jego w yraz tw arzy.

A więc Klotz mordercą Lerna, nie Lerne m or
dercą Klotza!

Oto ostatnie zwierzenie, którego Lerne-Klotz 
nie zdążył ml Avyznać!

Byłem wściekły na s ;eble, że tak długo da
łem -się oszukiwać. Gdybym był z nim sam — 
w tedy może odkryłbym wcześniej tajemnicę, ale 
zmyliło rm te towarzystwo* w  którem przebywał 
i które również dało się oszukiwać — albotei kła
mało przedemną...

O c-otko, myślałerh, patrząc na uśmiechnięty 
paistel. Twój m ąż padł ofiarą niecnej zasadzki je
szcze przed czterema laty — nie jego to duszą ti- 
lcciałą przed chw’ilą z tego ciaia. Nic w nim ttiorpa 
teraz obcego, prócz tego kawałka szairłj substan- 
cyi, tak bezużytecznego teraz, jak garść sićczk'.... 
Twegó tó męża chowamy ciotko...

Łkałem na glos po tem okropnem odkryciu. 
Ale ów uśmiech sardoniczny muskułu twarzowe
go, przeszkadza! mi ciągle. Końdem palca wyoro-

Panie — co pokój niosłeś między ludy, 
słyszysz cesarzy tych pokorne modły? 
spójrz Panie w głębię tsj ich duszy podłej 
pełniej nikczemnej złości i obłudy! 

iNie słuchaj, jP^nje, gdy taki bjuźn erca 
chyb' przód Tobą sw e krw aw e sztandary, 
lecz zejdź na ziemię, w  prostaczków tłum szary, 
w śród ludzi cichych, spokoinego serca.

Przełożył Kazimierz RycłiłowGd.

Pod znakiem strajku.
(Od naszego korespondenta.)

Przem yśl, 29. października.
Trw ający już drugi ty d z ień  strajk pomocni

ków fryzyerskich dotychczas nie z o s ta ł zaże
gnany. Dwóch tylko właścicieli zakładów fryzycr- 
skićh -przyjęło swoich pomocników znowu do pra
cy, zatwierdziwszy Ich wygórowane żądana.

Równocześnie strajkują wszyscy tutejsi ma
sarze, domagając się podwyższenia taryfy ma
ksymalnej. Magistrat i starostwo nic clicą się nu. 
to zgod/ić. gdyż obecne ceny wędlin są i tak bar
dzo wysokie. Na razie radzą sobie masarze w (en 
sposób, że wyroby swoje fabrykują dalej, Ge 
sprzedają óch jednak w  sklepach swoich, które po
zamykali, lecz oddają je do resturacyj i lokali 
śnadank/rw ydi. gdzie uzyskują oczywiście zna
cznie wyższe ceny. je s t to karygodne obekście 
przepisów, którego władze nie powinny dłużej 
tolerować.

Dla odmiany zastrajkowaii dnia 27 październi
ka b. r. profesorowie gfn-nazyalnl i przed rozpo
częciem nauki odeslajj całą młodzież szkolną do 
domu. Powodem tego jednodniowego strajku są 
opłakane stosunki aprowizacyjne.

Ujęcie sprytnego oszusta.
(Od naszego korespondenta.)

P rzem y śl, 29. października.
W Mrze 4833 naszego pisma donosiliśmy o 

pojaw erriu się sprytnego naśladowcy gl-ośnego 
majstra szewskiego Voigta z Kocpcnicku,, kth-y 
przebrany w mundur polskiego oficera, używająa 
a*yst«ncyt iandarm eryl, we wst Kormanżcach pod 
Przemyśiem w yłudził w ysoki okup od łatwow er- 
nych wieśniaków w zamian za niewykonanie rze
komego rozkazu internowania kilku tamtejszych 
mieszkańców.

śm  ały eksperyment swój powtórzył ten sam 
sprawca; następnie w  Gdeszyszycach. Hroszo- 
wicacb i Stanisławczyku w powiecie przemyskim 
1 zebrał tym sposobem przeszło 6U.00O koron.

Żandarmerya prze* długi cz»s daremnie po- 
szukw ala za wyrafinowanym wydrwigroszem. 
Schwytanie go nie było rzeczą ł»twą, pojawiał się 
bowiem wciąż .pod Innem nazwiskiem, mieniąc Vę 
raz Czarneckim, raz Skrzyckim to znowu Zawi
stowskim. Na każde nazw sko zaś posiadał zręcz
nie podrobione, pod względem wyglądu zewnę
trznego uiepodejrzane dokumenty.

Dopiero przed kilku dniami udai-o stę żandar- 
meryi schwytać sprawce w  osob ę niejakiego Jó
zefa -Piwki. litografa ze Lwowa.

Odstawiony do aresztów sądowych w Prze
myślu śm:ąfy ten spadkobierca tra-dycyi koepeni- 
kówskiej, symuluje chorobę n r’ ■•■Wó\yn 1 przy/n  i- 

| iac się dn czy-u- nodaw. że zebrane pieniądze 'o.
fiarował pa pomnik wolności.

Sigm*.

: Prywatną ofiarność winno wspomódz ws-pdłdzhi- 
i łanie rządu. — Znaczenie pożytecznej placówki.

H.
| Lwów, 31, październiki..

(mg) Jakkolwiek z żywem  uznaniem witać 
należy tak piękną iiticyatywę .prywatną, mus! się 
jednakże dać świadectwo prawdzie, że ofiarność 
t dobra wola jednostki nie wystsirczy stanowczo, 
by sprostać olbrzymim potrzebom po dobni’.i ; ią- 
cówki artystycznej, zw łaszcza potrzebom natury 
materyalnej, ogromnym kosztom fl-daptacyi budyn
ku, opału itd.

W prżw d/Je dzięki ienergicznym. niestrudzo- 
nyin staraniom  dzielnego sekretarza instytucji 
art. mai. M aryana Malskiego, zdołano przystoso
wać de celów nauki salę główną i zorg.nizowmto 
na nowo naukę, która idzie Już źyw sm  tempem - -

stawałem mięsień koło ust, rzeźbiąc wedle wol 
stwardniałą już i ledwie rozciągliwą twarz.

W  chwili, gdy odszedłem, żeby się przyjrzeć 
z daleka memu dz cłu, ktoś cichutko zastukał do 
drzwi.

— To ja, Mikołaju.,, ja... Emma.
-Mamże Jej powiedzieć w szystko? Nić — ni? 

Znalem ją dobrze-, tyle razy oszukiwana, będzie 
myślała, że i terajz chcę ją oszukać... Zamilkłem.

— Odpocznij, po\v:cdzia}a. Barbara cię za
stąpi.

— Nie. dziękuję — zostaw mnie.
Chciałem czuwać nadal przy wuju. Zbyt wie

le win mu przypisywałem. Mus'ałem go więc o 
przebaczenie prosić — jego — i ciotki.

-Oto dlaczego mimo bachanaii burzy, ryczą
cej .za oknami, rozmawialiśmy całą noc ze sobą: 
ja, trup, pastel i ja.

*

O świcie weszła Barbarą. W yszedłem Jo 
parku. Ranek był chłodny. Park  pachniał cmen
tarzem.

W ichura uócna s trąo ła  rbsżtki liści ż drżew. 
Stąpałem pO liściastym żiożu. Przez krzewy wi
dać było- tu i tam jakiś jede.n, lub dwa liście. A j ló 
nie byłem pewny czy to nie wróble.

Kilka godzin w ystarczyło na przyjęcie ziniy.
Co stania się z cudowną ora-mżerya za nadej

ściem m rozów ? Może mi się uda tam weiść, ko
rzystając z zamieażin a, jakie u Niemców w y w o -’ 
lała śmierć Lerna? I

Rusaylęm w stronę budynków. Al* to. co f 
zobaczyłem z daleka, kazjfp mi przyśpieszyć kro-ś

ku. Przez otw atre na oścież drzwi ortmżeryi bu - 
chełj kłęby dymu, który również dobywał się 
Przez okiennice.

Wszedłem.
Rotunda, a-kwarymn i trzecie Skrzydło przed

stawiały komple;un ruinę. W szystko było zwalo
ne, potłuczone, popalone. Na środku każdej linii 
wziT-siiy się kupy śmiSc a 1 gruzów... pow yryw a
ne rośliny, wazoniki potłuczone, ka,wałki szkła i 
mirszE zwiędłe kwiaty i zdechłe zwierzęta — je
dli em sfowem miejsce kwitnących, cudownych, 
wzruszających pałaców, zajęły trzy kupy śmiecia.

Po kątach degasały spalone szmaty _  ę j / j ;  
niegci^e ostatn e płomienie lizały szczątki nab.c.r- 
dzieli widocznie kompromitujących gałęzi.

Palone kości śmierdziały nie do w y f /y -

Z pewnością pomocnicy obrabowali 1 zubz- 
ćzyli • laboratorypm. aby zniszczyć ślady prac.. 
widocznie burźa stłumiła łoskot z»niszcżGn'a i ra, 
bunku.

Ciekawym, ćzy też byli konsekwentni w ten. 
zaćlefaUiiil śladów.

Poszedłem tła cmentarz pod lasem.
W alały się tu i fam koścł zwierząt bćz głów, 

bez nóg... cłała Klotza ani Ne?!y pie znalazłem.

C. d. n.
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jednak kwestya opału może grozić w  zimie przer
waniem tak pieknie zapowiadających się kursów.

Napływ adeptów i adeptek sztuki świadczy, 
;ak (bardzo poh zębina Lwowu tu placówka.

Znaczenie jej. nie tylko dla Lwowa, alt wogó- 
!e dla całych kresów wschodnich, jako centra, 
zbierającego, przed dalszemi studyami, całą mło
dzież artystyczną tych stron Rzeczypospolitej — 
winien ocenić rząd polski i przyjść z szybką po
mocą młodej instytucyi.

(Brak tego rodzaju szkoły dotkliwie dawał się 
odczuwać we Lwowie; gdyby jej aotąd nie było, 
należałoby pomyśleć o stworzeniu wyższej uczel
ni sztuk pięknych — tu, gdzie koncentruje się ży
cie kulturalne wschodniej Małopolski.

Skoro czyn taki przedsięwzięły dłonie ofiar
nej jednostki, a zorganizował zapał prawdziwych 
miłośników — sferom rządzącym  przypaść po
winno w udziale dzieło wydatnej pomocy poży
tecznej placówce i dźwignięcia jej na stopę odpo- 
daiącą roli i potrzebom miasta.

K R O N I K Ą .
Repertuar T eitru  miejskiego.

W  ipiątęk- 31. października; o  godz. 7 wiecz. 
..Róża Stambułu41, operetka w 3 akt. J. Bram m era 
i A. Grunwalda, muzyka Leona Falla z pp. Mirow
ską, Kuligowskim, Justianem i Folańskim.

■W sobotę, l. listopada o 3.30 popoł. po raz 
f- ty  „Jeszcze w czoraj14, sztuka w 3 akt. z epilo- 
Łiem Zofii Wójcickiej.

W  sobotę, f. listopada o godz. 7 wiecz.: 
„Opowieści Hoffmanna44, o,tera fantastyczna w 4 
akt. J. Offenbacha z pp. Bandrowską, Ostrowską, 
Kasprowiczowią, Łowczyńskim, Okońskim, Jeleń- 
.kim  ii Folańskim. Kapelm. J. Lehrer.

W  niedzielę, 2. listopada o godz. 3.30 popol. 
..Carewicz44, sztuka, w 3 aktach z pp. Werr.icz. 
Żelazowskim i M ichulowczem  w  i olach głównych.

W  niedzielę, 2 listopada o godz. 7-mej wiecz. 
, S traszny dw ór44, opera narodowa w  4 aktach a 
5 odsłonach S ta n is ła w a  Mon uszki z pp. S t. Argr- 
sińską-Choynowską, J .  Hodakowską, A. R a sp ro -  
wiczcwą. Ad. Okońskim, Andrz. Gajekiem i Ni- 
żankowskim, dyryguje p. Br. Wolf stal.

W  poniedziałek, 3 lis to p a d a  o godz, 7-msj 
w ieczór po raz 14 „Sulkowski44, trageciya w 5 
aktach Stefana Żeromskiego z p. J. Kozłowskim 
w  roli tytułowej.

Repertuar teatru lfter.-artyst. „Czwórka’*, ul.
Szaszkiewicza 5 (naprzeciw Ż andarm ery).

Dziś i codziennie do poniedziałku 2 listopada 
program drugi: Prolog karciany (S. Michałowski z 
z całym zespołem), „Nowy minister44 farsa w  1 ak. 
A. W lasta (na tle ostatnich wypadków w 
W arszawie), w  tytułowej roh M. Windheim. 
ÓMadelon44, francuska piosenka J. Wima (Anda 
Kitsohman, M. Windheim), .Rycerz przem ysłu44 
sketch Rujwida z Michałowskim w  roli tyt. „Na 
balu44 intermezzo walc. w  1 odsl. A. Kitschman.

Ballada o skradzionym portfelu44 piosenka Andy 
Kitschman, wykona M. Windheim. Nadto najnow
sze numery solowe w  wyfleonapiu Andy Kitschman 
5. Michałowskiego i M. Winuneima. Początek o  
godzinie 7‘30 wiecz.

Re portu nr teatru wodewilowego (Gmach
ul. Ossclińskich 1. 10).

Piątek 31 października o godz. 7.30 wieczón", 
.Końska kuracya44; „W esoły karawaniarz", wo- 
lewil Boczkowskiego; „Uwięziona pensyonaa ka“, 
wodewil; balet.

Dziś premiera w „Czarnym kocie**. Sala .,Ca- 
sina de Raris“. W  skład bogatego programu wcho
dzi cały szereg produkcyi solowych w wykona
niu znakomitego zespołu „Czwórki44, z których 
wymian ć należy w szczególności produkeye cho
reograficzne, m istrza Piotra Kitzmana.

PRASA LWOWSKA GDY IDZIE O AKCYE 
CZYSZCZENIA MIASTA, PRZYPOMINA OWEGO 
DZIADA, CO TO MÓWIŁ DO OBRAZU... OBRA
ZEM JEST OCZYWIŚCIE ŚWIETNE PREZY- 
DYUM.

Linia te le fon ie  na między Krakowem a 
Warszawa Aa leszcz* p—’«rwanr

Jutrzejszy numer „G*zety Porannej** poświę
cony rocznicy zamachu ukraińskiego na Lwów  
wyjdzie w 12 str. objętości. Następny numer „Ga
zety Wieczornej44 z powodu dni zadusznych wyj
dzie dopiero w  poniedziałek o zwykłej porze.

(g) Skutki śniegu. Ciężki, mokry śnieg przed
wcześnie nawiedziwszy nas w  tym  roku odbija 
się przedewszystkiem na drzewach, których ga
łązki nie zawsze m ogą utrzym ać jego ciężar bez 
szwanku dla siebie. W  kilku punktach miasta na 
plantacyaoh widać było dziś rano poob*a,nyw*ne 
gałęzie akacyi, jak zwieszone ku dołowi białe 
pióropusze.

Nazwiska 6-ciu poległych pod Szkołą Kadecką,
których ekshum acya odbędzie się 1. listopada o 
godz. 4 po poł., brzmią, jak następuje: Głogowski 
Aleksander, hr. Jażwiński Karol, Gogol Stanisław, 
-akows ki Jan*,. Stankiewicz Kazimierz, Bułat 
Michał.

(o) Pogadanka w Czytelni katolickiej. We śro
dę d. 29. brn. odbyła się w  Czytelni katolickiej 
przy ul. Piekarskiej 18, pogadanka o charakterze 
ściśle poufnym na temat t. z. Galicyi wschodniej i 
przyszłego współżycia ludności ją zamieszkują
cych Spraw ę referował r  Thulie; w  dyskusyi ja- 
tik się po referacie w yw iązała, zabierali głos ks. 
ltif. Zajchowski, ks. prof. Szydelski i inni Rzecz, 
jak widać z tem atu aktualna, o zagadnieniu bardzo 
ciekawem .powinna b jfe  obudzić szersze zaintere
sowanie naszej publiczności. Niestety nader 
szczupłe grono zebranych (niespełna dwadzieścia 
osób!) św iadczyło, że publiczność nasza stroni od 
tzeczy poważnych zapełniać za to szczelnie kina 
i kawiarnie. C zyżby .rnało to być dowodem, że 
nas więcej obchodzą czcze sensacye na płótnie — 
niż kw estye z naszą teraźn ie jszośc i i przyszłością 
zw iązane?

O państwowy zakład gepgnłficzno-Lart0gra- 
ficzny. Książnica polska T. N. S. W. zwróc.ła 'ię 
do rządu z lnemoryałem w sprawie stworzenia 
państwowego zakładu geograficzno-kartograficz- 
nego. W piśm e tem m cyatorow e m otywują po
trzebę stworzenia podobnej instytucyi powołują 
się na niedobór, jaki wskutek o raku jej d a w a j się 
.odczuwać, szczególniej w  ciągu ubiegłej womy. 
Pon ew aż jednak równolegle z tem w sferach woi- 
skowych powstały pl?ny stworzenia instytutu 
kartografićzngo, a nawet weszły już częściowo 
w fazę realizacji, memoryał podkreśla potrzebę 
stworzenia tej instytucyi n:e specya’n e dla ce'ów 
m litarnyoh i dlatego ż ą d a ł, 'ib y  nosiła nazwę in
stytutu Geograficznego44 lub co najwyżej „Insty
tutu Geografczno-Kartograficzńego'4, tak, aby o- 
prócz zdjęć topograficznych kra'ów byty tam 
wykonywane mapy geologiczne, gospodarcze, 
górnicze, 'eśne. komunikacyjne ;tp.

Tyfus plamisty w gminach okolicznych. P oi 
wiał: L w ów : Skniłów, Skniłówek, Zboiska. Winni- 
ki, Sokolniki, Sołonka; — powiat Gródek Jagiel
loński: Łozina, Stawni, Czerlairy, W iszcnka; — 
Pow iat Kamionka S tum ilow a- TJbinie, Żelechów 
Wielki. — Mieszkańcom, powyżej wymienionych 
gmin wolno iedynie za okazaniem poświadeeznia 
czystości i stwierdzenia, że w domach ich mie
szkania nie ma tyfusu plamistego przejść rogatki 
miasta. — Bez poświadczenia czystości, nie na- 
icży nikogo wpuszczać do mieszkań (kuchni z  o- 
ta w y  przed robactwem) w szy w  ubraniach.

(—) Czyżby nowy zaszczyt? O d kilku dni na 
Druku lwowskim krąży uporczywie pogłoska, że 
lwowscy stróże w najkrótszym  czasie mają za- 
•m.iai zwoł ó  wielkie zgromadzenie, podczas któ

rego zamianują prezydenta miasta Lw ow a Jó
zefa Neumanna swym honorowym członkiem! U- 
chw ała ta ma być r k ie  w ydrukow aną w zaw o
dowym organie stróżów zlotemi literami. W iado
mość tę podaiemy z obowiązku dziennikarskiego 
w  formie pogłoski bez komentarzy.

SI la komumkacya Gdańsk—Southampton 
(P A T ) Agencya Radio donosi z Ho-sea, że angiel 
sl,!e tow arzystw o zegiugi Royal-M ail-Stcam -Pa- 
cet Comp. wyszle w przyszłym tygodni i jo  Gdań
ska po raz pierw szy okręt osobowo-towarowy 
który stale będzie kursować ndedzy Gdańskiem a 
oou‘hampton. — Okre-t będzie kursów U na linii 
boutham pton-Rotterdam —Kopenhagi—Gdańsk

Pierw sza kobieta w Izbie gmin. (P.vT.) Lady 
Aster zgłosiła swoją kandydaturę d0 parl. menfn. 
w’ okręgu wyborczym Clyne, wakującym z po
wodu powołania jej męża do Izby lordów. W  ra-,

zie wyboru będzie to pierwsza kobieta, która za- 
sądzie w Izbie gmin.

O połaszenie z Polską. (PAT.) U marszałka 
Trąmbczyńskiego zjawiła się dziś liczna deputacya 
»d 145.000 ludności powiatu borysowskiego, żą
dająca trwałego połączenia z Macierzą Polską — 
30 b. m. nadszedł do W arszaw y telegram od 
przedstawicieli polskiej, niemieckiej, czeskiej i ru
skiej ludności Wołynia żądającej związku z Pol
ską oraz troskliwej opieki Sejmu nad Ziemią W o
łyńską.

Ztni<ana taiyfy. (PAT.) Dotychczas na kolejach 
zaboru rosyjskiego obowiązuje k lka taryf byłych 
w ładz okupacyjnych. Aby usunąć choć w części 
trudności stąd powstałe, ministerstwu kolejowe 
opracowało i wydało tym czasową taryfę towaro- 
wą, która obowiązywać będzie od 1 listopada b. r.

O wstrzemięźliwość w wojsku. (PAT.) Kiiku 
of;cerów wojska polskiego z poznańskiej załogi 
podjęło energiczną akcyę, ma'ąeą na celu szerze- 
n e wstrzemięźliwości wśród wojska polskiego.

(—) Z grzeczności. F rauc;szce Radwańskiej, 
słudze Adeli Jassowej. zamieszkałej iprzy ul. O r
miańskiej 1. 15. pomagała przedwczoraj prać bie
liznę Anna Pal jówna. Za pomoc chciała Radwan, 
ska zapłacić PaMjównej, lecz tą  wynagrodzeni* 
nie przyjęła, bo — jak twierdziła — pomagała 'ej 
z grzeczność'. Dopiero po odejściu Pal jównej 
spostrzegła Radwańska brak kilku sztuk biekzny, 
które zabrała pomagaiaca, jej prać bieliznę przy
jaciół1'*. Radwańska udała S’ę natychm iast do Pą- 
ltow nej. ale ta przed nia d'rzw: mieszkania swe- 
po „niegrzecznie44 zamkneia, Wobec tego poszko
dowana ZWTÓYfą :s!ę do nojrcyi o pomoc- gdvź w 
razie n;e odz^skan:a bWizny zmuszoną byłaby 
swe* służbodawczyni pokrj’ć szkodę w  kwocie 
tysiaca ‘koron,

(—) W ykrycie jaskini h  tzartdu. Agenf policyd 
Hajnusz w  mleczarni R o w k a  przv ul. 'Bożnicze] 
zastał wczoraj grajacwch w karty  Jana Snolija, A- 
rona Schindlera i J 'k ó b a  Sana. Graczy odprow a
dzono na ooTcye, talię kart zaś i zabrane ze s'o?u 
4C kor. zdeponowano na nolicyi. S,prowadzonych 
zamknięto w aresztach polim jnych ' za tu ieszcze 
że przekroczyli zakaz, którym  mają wzbroniony 
pobyt w e T nrowie.

(—) Śmiała kradzież sklepowa. W czn-ai rano 
m:ędży godz. 6 a 7 p o  rozbiciu dwu- zamków i kłód 
ki w7 żaluzyl dostali sie dotychczas niewryśledzeni 
sp iaw cy do sklepu i .pracowni szewskiej Aoama 
Rybińskiego P-’Zjy ul. Batorego. Ze sklepu skradzio
no 4 pary  nowych butów z cholewami, 9 p a r no
w ych różnych trzewików męskich i damskich. 
Prócz tego zabrano z pracown stare  obuwie, d*ne 
do maprawy, .przybory szew-ski- i większą ilość 
skory na wierzchy. Ogólna szkoda pow stała z po- 
w’odu tej kradzieży7 dosięga 25.000 koren. Choć 
sklep znajduje się przy  iednej z najludniejszych 
ulic i jakkolwdek kradzież popełniono praw ie w. 
dzień, sprawców niki ułe zauważył.

(—) W  tramwaju K. D. skradziono wczoraj Ja
nowi Bartoszekowl pugilares z 190 kor. i doku
mentami.

St. Ratold I Mira Halska ukażą się niebaw-em 
lwowskiej publiczności w „Czarnym Kocie44 w  
sali „Casina de P aris  4.

2 o względu na zbliżającą się z m ę , przy.
->om5na się właścicietom domów i zarządcom
r a’m *ci potrzebę zaopatrzenia riwnic przed

rozami, a to w tym celu, aby woda. znajdu-
aca się w rurach wodociągowych i kurkmh iw-
licznych nie ule?ała zamarzaniu. Okna piwniczne
opatrzone 'zybami należy szczelnie zamknąć —
idzie brak ok en, powinno s ę  otwory • wnirzne
zamurować b/b w inny sposób odpowiednio zao-
oatr yć. Mieszkanie niezajęte należy ogrzewać,
względnie w lok lach nipopalanych wyła zyć wo
dociąg z ruchu, gd ż zaniechane tych środKów
bezpiecz ństwa powoduje w porze zimowej zale
wanie mieszkań. 18476

Kronika „Ekonomisty".
Wyjątkowe zezwalanie na przywóz artykułóv, 

.tiórycb przywóz jest z&sadńlczo niedozwolony



Nr. 491 tr. wOAZETA WIECZORNA^ 8tf. 7

Państw ow a Komisya Przyw ozu i W yw ozu Od
dala! we Lwowie będzie jeszcze wyjątkowo bra
ła  pod rozwagę i ewetuuain.e uwzględniają poda
nia tycłi kupców, którzy następujące tow ary znaj
dujące się na liście towarów  do przyw ozu zaka
zanych przed 15 października b '. zakupili i zapła
cili1 i to do dreja 15 listopada b. r. w  tut. Urzędzie 
.fakturami i korespondencyą wykażą, a mianowi
cie: kamienie drogie, b*żuterya złota 1 srebrna, ze
garki ziote 1 srebrne, w yroby platerowe, srebra 
chińskie, w yroby z bronzu, porcelana wszelka 
w yroby fajansowe, w yroby szklant, galanterya. 
krawaty, gotowe kołnierze i mankiety, szelki, 
portmonetki, pugilaresy, ridicule, torebki, Przybo
ry  toaletowe, nessesery, papierośnice, pudelka, 
szkatułki, f gurki, statuetki, laski, rączki do lasek 
i parasoli, walizki, kufry, ozdoby wszelie do tru
mien i mebli, w yroby perfumeryjne, toaletowe, 
kosmetyczne i mydlą toajetowe. gramofony, ki
nematograf a, p rz jbory  bilardowe, kapelusze dam
skie, piórą, czapki j 'kapelusze męskie-, spirytualia, 
wina, likiery, owoce południowe, suszone i inne, 
cukierki, artykuły  kolonialne i gastronomiczire, 
szczotki i pendźie, grzebienie, szczotki, karbówki 
i-szczypce do 'włosów, naczynia blaszane i ema
liowane, gwoździe, pudełka blaszarie, łytżfci alumi
niowe i blaszane, tkaniny zbytkowne, jedwab, aksa
mity i plusze, welu-ry, woale, półwoaie, etaniiuy, 
wszelkie haftowane i ,,Brosch“, cienkie batysty, 
rmiśŁiy. tiule wszelkie i gaza:, meble, atrament, 
lak, szkło wodne, reisbrety, suszki; korytki do piór. 
kałam arze, koszyki, liczyuła, cynik w stanie surow., 
futr£. luksusowa, Lisy białe., czarne i niebieskie na
turalne, bobry morskie tzw , kamczatskie, szyn
szyle, foki prawdziwe, sobde. Odnośnie do przy
wozu w^n podania o przywóz tylko o fyie jeszcze 
bedą brane i>od rozwagę, o ’le ząkupnp i zapłata 
towa/ru nastąpiła .przed 1. września br. i o ile naj

później do dnia 15. listopada b. r. petent udowodni 
tę okoliczność fakturami i korespondencyą. Proś
by o p r^w ó iz  powyższych towarów wniesione 
po dmu 15 listopada b. r. tudzież takie, kt6rym  
brak będzie jednego z powyższych warunków, 
będą bezwarunkowo odrzucone.

(Sp.) Z giełdy warszawskiej. Ubiegły tydzień 
stał — jak donoszą pisma warszawskie — pod 
znakiem rubla. Na niebywałe ożywienie się han
dlu rublami w pływ ały wiadomości o postępach 
kontrofensywy rosyjskiej, popyt zagraniczny, a 
wreszcie wszelkie zakupy rubli na rachunek urzę
dowy. Wskutek tego przeważało usposobienie 
mocne i zw yżkowe przy bardzo znacznych je
dnakowoż fluktuacyach kursów. Kurs rubli car
skich w ynosił z początkiem tygodnia 138.50 mk, 
dumSkich 65.50. W  drugiej połowie tygodnia kurs 
znacznie s,plaj, poczem nastąpiła poprawa i usta
lił się kurs 121.75 m k za carskie a 51.25. za dam
skie. Kursy koron były zmienne. Na ogół panc- 
woła tendeneya ziliżkoWa, która ustała dopiero 
z końcem tygodnia.

(Sp.) Łódź nłe dostanie bawełny z Kaukazu. 
Niedawno wyjechała; z Łodzi misy.a, złożona z 
tamtejszych przemysłowców, celem poczynienia 
ua Kaukazie zakupów baw ełny za 150 milionów 
marek. Obecnie — jak w y n ik a  -z listu, nadesłane
go przez misyę z Kaukazu — cci misyi został y- 
daremniony; Anglicy bowiem, wydali zakaz., w y
wozu b-awełny z trzech republik kaukaskich. Ba
wełnę można było jeszcze przed dwoma miesią
cami otrzym ać na Kaukazie w cenie 120 do 1 JO 
rubli za pud. Angielska poiityka handlowa zmie
rzająca do Oipanowania światowego rynku handlo
wego, wycisnęła swe piętno i na omówionym w y
padku. Bawełnę kaukaską otrzym am y w przy
szłości, ale via Anglia,, kt ira policzy sobie słono 
koszta -pośrednictwa.

(Sp.) O przyszłość niemiecktch Tow. ubezpie* 
czeń o* z4®mlach poWdciu W  indnisteritwie skarbu
w Warszawkę odbyło się onegdaj posiedzenie ra
dy ubezpieczeniowej, poświęcone sprawie stano
wiska, jakie Polska ma zająć wobec rwemiecktoh 
Tow. ubezpieczeń na życie, działających na tere-
.nie polski. W  myśl tra-ktatu pokojowego m4afaby 
Polska prawo w  ciągu trzech miesięcy od wejścia 
w  iy-de traktatu rozwiązać wszystkie bieżące u- 
mowy ubezp:eczeniowe, zawarte przsz obywateli 
polskich z któremś z tow arzystw  asekuracyjnych 
niemieckich. Rezultatem obrad było powołanie 
przez minretórstwo skarbu komisyi z fachowych 
'kół ubezpieczeniowych d]a przedstawienia opinii 
,v tej sprawie.

Farsa Państw. Centrali Dewiz.
Kur.- przerachowania w kor. nlestemp!. 52"—.

W arszawa, 30 października.
DEWIZY BANKKOTY
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Za w iersz nonpareill. 1 K (1 Mk). Dro
bne oołosz od w yrazu 30 h. (30 t.) tłust. 
Iruk. 60 h. (60 f.) .N adesłane” lub Ne

krologia* za wiersz nonp. 3 K (3 Mk)

O G Ł O @ ? Z E N I A
^*Za^głoK7.enla - > 'ćb^wTęliMĆcy^y^nmLnklrlil^adniinistra^l^dor^^^ę^mi^roćenU^ I

K omunikaty j pokrom oo 7 a wiersz nonp. 
3 K (5 Mk). — Do ogłnjz-ń  umiesz
czać się maj jej on w num erach światec*.. 
sobotnich i niedzioln, d opłaca się 50 prc.

|  NAUKO I W C H O W A m i |
34 Batorego, „Ęcele f-anę  tse“.. Najszybsza m e to d -:w y v  

■ zania języków o cych. R odow ite sliy. 1441

p r s s c Y  i p m ; i

Biuro n a f to w e  p rz y jm ie  u z e d r l c z k i .  w ym agane pi 
sqao piękne, bardzo w yraźne, odpow  edne do ksiąg 
znajom ość buchaltaryi, stenografii i pieśnią n i  ma .jf- 
nie. Zgłoszenia do Admin. pod „Urzędniczki"- 18Cn

ZARZĄD Dóbr Ks. Sapiehów w Oleszycach 
h. Jarosławia p o su k a je  nadleśniczego z akak. 
wył-sztułceniem i dłuższą praktyką. Zgłoszeń,'a 
tylko pisemne wrnz z odpisami świadectw u 
prasza się nadsyłać pod powyższym adresem

13479

M lg li  e r  fsim acyi ru tynow any z pięcioleciem, po*zukuje 
posady we Lwowie, ew entualnie zarządu na prowin vi- 
Zgłusz-yia: Te-ch-nan Lwów, T rybun ,laka  S. 187/

H  KU JN T, Sf RZEDAi,
& T2 .d a n i now ą dubeltów kę kał. ,6  z patronam i, nowy 
. przedw ojenny płaszcz ofice-ski, siodło, doskonała u- 

prząż na parę koni, szopy' z ba-anów  rosyjskich. Wfe- 
dom eść od 3 — 4, Pełczyńska 7 a, I. p. na praw o. 1879

Dwa futra męskie z piźir ików na sprzedaż. 0~ iądać  
od t 2—5, Sza» kiewicza 4, II. p. 1871

D o s p rz e d a n ia  palto  zimowe męskie w dobrym  stanę-; 
UL Św. Zofii 27, II. p., od 2 —4. 1874

K, b o j i  cal 2 )  i 16, Sztuk .00, łopaty  i ki'ofy, sprze
dam  lub zsm ionią za wiktuały. W iadom ość u gospo
darza, Ni, -ncewicza 24. 1»62

M o >cy i 2 cyl. z p  z y z t p k ą  w dobrym stan ie  kuDię. 
Szczegóły i cenę podać pod  .Indian* do A dm inistra-
cyi pisma. Is56

W illa -  ,o tn  dw upiętrow y, naprzeciw  parku, kn-nfort, 
650 m < g r du, I8.00i) dochód, dług 14J.U10, cena 
420 do 450.001) koron. W olne m ieszkam * Listy, Lata, 
Ad-nimVr#6)’a. 185]

$ZliK sin młyn g isp id a sczy  mały do d z io riłw y  ub  ku
pna Li ‘ty  .M łyn", Biuro ogłoszeń Buohttab*. Lwów, 
Legionów 2 l . 1536

Kltpno i sp asdaś rzeczy urvw  nych P ańska ll, kupu |a
i i ta o  najlepsze ceny za fuba ,  aŁ ,nia męskie i dam 
skie, raaeay codziennego użytku, luksusow e, cioto, sre
b ro  k o r o ^  Bw-brgł*- ł«w 1234

Kopalnia naf y, kdka tzyi ów, spory teren , inw entarz 
w rn  bodnie; Małopolsce, okazyjnie, natychm iast, tanio, 
w połow e lub ralnścl do snrzedania. Zgłoszenia pow aż
nych reflektantów  pod „Nafta* w Adminictr. .G azety
V7iej*Łprnej“; ■ . 1797

K plg o b r/zy  polskich malarzy, antyki i różne dzieła 
sztuki. Zgłoszenia pisem ne do A dm inistracyj .W iecz.‘ 
pod .A m ator* . .1702

A ksam U nc, w eli row e 1 fllcó .re k-pelusze po bajecznie 
nizkich cenach tyli p w I, K rri Fabryce Rudolfa Neu- 
weltc, we Lwowie, B alonow a 3. 1412

W ille s ogrodom , kam ienicę ze sklepem sp n  tda biuro
nadkom isarza, ,'try j, T rybunalska 29. 18470

SPSkZEBAtg A większe pirtye cm- 
nidła na buty, atramentu w proszku, .sandałów, 
jarzyn suszonych, grzybów suszonych, proszków 
no pieczywa t ydoni;’, pieprzumielonego, sznuro
wadeł. flaszek z wina, skrzyń i beczek próżnych 
rozmaitej wielkości. Wiadomość w głównym ma
gazynie spożywczym Dyrekcji kolei państwow. 
na głównym dworcu. Za Dyrektora kolei państw. 
18477 PA V ?\U S  ZKIEWżCZ.
Kuplę .C yrkuM rkę1* cło rf.niqcla drzew a opałowego. Zgło* 

g ż e n i a D r  Chameidcs, Sykstuska 38, Ifc p. lo92

Fu rż a n ą  p iaw dziw ą nurkow ą, w spaniałą pelerynę' d żej 
w -toAci, o k t m j n e  snrzedam , O bortyńaka 7 (boczne 
Zyc.ilciewlczaj II. p. na p n w o . 1891

P łn szcz  w ojskow y i czapka do sprzedania. S try jska  18. 
III. p. na lewo. ' 1905

Bluzki, kspelusre, palto brr.katowe crarnc, umywalnia z 
marmurem, lustrem, szafka noena, O tcrtynska 7 (t o- 
czna Z /b ikiewicza) II, p. na prawo. 1890

K lip lf i dobrze zapłacą za dzenn ik t -L e m b rr j — Ztg,*, 
.Depesza" o I 20 w , ,  1918, .Pobudkę* całą, Księgar
nia powszechna, Rynek 29. 1900

Baranicę lub  bundę zamienię za zlemn aki i inne w - 
ktuuły, pod .B ur.da*. 1895

NA Zim  DLA DZIECI
"af-nitwrki wełniane w« wszystkich wielko,iriaeh Pońezo- 
s i  .l t a t 6i.towo. sw eterki, fs rru . .ki hn'lc*(.linnwe, czape
czki łuuulajb. szlafrok i cieplejsze i ma tynki 4\t psA polane
ffiagaiyn NIA.IM ERA, iw dw , Sykstusąa %

1898

b: M ilS4M M 'A i ł.fi*K«v2, SK U PY
S a lo n il z fortepianem  dla s tu d en t-i, D wernickiego 32, 

do wynajęcia O glądać a s  10—12. 1754

L O K k l  F U 3 » Y C 1 N \
biadający się z 4 w srsżU tów , obszernego magazynu i 

podw órzt*w  irói mleściu, c a ra t do wynajęcia. W iadomość 
w „Reklamie prashw ei", Chorążcz- zna 7. 1S87

POSZUKIWANI! ZAGINIONYCH
Katarzyna Hreszczak poszukuje s>m Jana Hrestczaka

c Hi yrki. 1889

Pos rt'kiwana Ludwika Dobrowolska c matką przer 
peisldego oficera K-Jztmlerzą R aczyńsk iego  pocho- 
drącago c Rotyi znajduje się obecnie u pana jena Ko- 
cińskieyo w Peczeniżyme. 1 144

M A i i s A s m

P anna, Polka, mtóds, przystojna, inteligentna, muzykal
na, gospodarna, z dobrego domu, z posagiem 1UU.OOJ 
koron, chce poznać w  ceju matrymonialnym mężczyznę 
młodego, zdrowego, c pięknym charskte. cm, dobi ze 
sytuowanego. Zgłoszenia do Administracyi „Przy
szłość 100*. 1854

ROZMAITE
W sp an ia ła  modele sukien wełnianymi i jedwabnych, au- 

knie wieczorowe i balowe gotow e i oui »towane, prr.y- 
wio ta s  za, ranicy M. Opolska, ul. Zyblikiewicza 3, od 
10—12 1 od 3 - 5 .  1901

Fabryka kamaszy, Krakowska 14, I. p. 1907

B9U

Baitflafp rupteroiYe
najrozmaitszych systemów. u P A b l.l na 
gumach brcUszne dla kobiet. śUSPEN- 
oORYĄ. PoAC/othy i owijaki n a iy lak i 
nóg. Moczniki gumowe męskie i damskie, 
•‘e  podróży i chodu. — Prostotrzymaczt: 
przeciw zgarbirruu itp. Wyrób ritfMailyub 

ban duży I o n assk  18447

M . L . P C I ; A C Z 7 K
I  A M b o k  «.

(Przyjmfj* *ię rep^-aeye — Żsłtidwieuia 
uskutecznia natychmiast).
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FERROMANGAN
FEKROSILICIUM
FERROMOLYBDEN
FERROWOLFRAM
M l i i i  w h3sfnach, loli kolkâ fe 
StLICS - NAlSGAN-ALUMSItfUH

D O STA RCZA:

DAMSKIE, MĘSKIE,
dziecinne, luksusowe, ba
lowe i zwykłe warszaw
skie i zagraniczne trwałe 
i e le g a n c k ie . — Buty z 
cholewami, sztylpy, sznu
rowadła, korki, gumki, 

p=>sty,

PWJEU. M L
pantofle po cenach u- 
miarkowanych. Vli5LK
w V BÓR. SPRZEDAŻ 
TAKŻE HURTOWNIE.

M i  RWIJ 0BOf II
w ust lu l i n
„ s s a u ii a "

Właściciel: ,s. 72
L. T . S iT A Z Y P E K .

S-KA Z OGRAN. POAĘKA WE LWOWCE.
Oferty na żądanie wysyła Biuro Centralne, Lwdw, 

u l Akademicka 23. 18452

R U  3 C IF  K 6 T K I ,  
n r ™  - LÓTKI, 
T E 0 5 C  1 K “3 K , 

k J tń iK I
urodzę i w  pow iecie Brody 
(Gaiicya) — osta tn i ad res : 
Lwów, B irth  p lac , Wierz- 
bowcsyk — proszeni są o 
zgU-szenic sic do: Miss E.
Graves, H  t “l B ristol, W ar
szawa, pcdY . W C. A. I 8188

■UBILER I  ZŁOTNIK 
Bw ł a d . DYDEWICZ
■ LWÓW, pl. HALICKI 7.
■  kupuje i sprzedaje złoto, 

J  srebro, b ry lanty  i wszelką 
Iw  b iżu te r/ę  oraz przy;muje

wszelkie reparscye. Zamó
wienia z prow  koresponnen.ką

on RCKU 1880 I3TN EJACY
HANDEL HERBATY I 1’flBfY

m m m  bisem
W E  L W O W I E -  U L . K I T O W S K I E G O  3 .

POLECA 18143

V  NAJPRZEDNIEJSZYCH LETUNKRCH.

mm
N O ’J l £  i U ^ Y W k N E  184&- 

dostarcza n atych m iast lub w najkrótszym  czasie

, .F O L T H A P M
d o ls k ie  T ow . T echniczna dla H a rd ln  1 P rzem ysłu , 
W A 3 S Z A W A , u l .  N o w y  t v i  a t  4 5  T c l .  3 0 9 -  2 7 .

Jest to  je yna

pas<><> itrem
Kt ra  idealnie konslr- 
w uje skórą, radując jej 
m iękkość i połys< i ola- 

tega ją  u ryw ają w szyscy eleganccy ludzie. Kra: rtwa W y
tw ó rn i' C he m czn a , R“pr zf^ntant Do*n H andlow o  

K o m iso w y  „Z A C H Ó D ", ul. Syks uska 14. 18283

ZORZik

K A Ż D Y  T A L A 3Z  M USI P R Z / Z N K Ć ,  
ŻE TUTKI I BIBUŁKI CYURRETOUJE

„SOLAL!"
SA NAJLEPSZE. 18422

ziemi m  łlamy
N ajnow sza odznaka do nabycia tylko

tiiuniiu m&wrn
Lw d w , ul. HALI KA I. 19.

tam  też  wielki w ybór orłów, orzełków, br-szel- 
srrb rnych  i emaliowanych ortm onetek , portfeli z 
praw dziw ej likóry, papierośnic, lusterek, przycisków, 
p pierniczek i p. d ro b a /g ó w  Dystynkcye wojakowa 

p-> naihiższvch c nach '. 848?

Czas odnowi przedpłat* j

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE zmiękeza I usuwa BEZ BÓLU

( H O j L E K I N A Z A
w « u p w ,° ic i  Obj . . . bói w b M  I

«ą zebra). Pobołewan.a w  wątrób,e. Skłonność do obstrukcy.. Lryn- ciemna I mętna lub te r  b z b . r J n .  ak w od?  
Język obłożony. Gorycz 1 kwas w  ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i b»r -  nia w kiszkach. Bóle i zaw ró t, J 0 wy 
Silno zdenerw ow any -  O bjawy (podczas ataków) W dołku i w ,t  obie siln ból, który .tę rozcMdzi ku s t K  
tylnej, w  pasie, krzyżu 1 sięga aż pod łopatki Wzdęcia brzucha, rezzsdzarie żeber ; - —  
tchu, oraz ból w  plecach 1 klatce piersiowej (na pr—strzał). N ckiedy v 
B ili*  ych in torm acy l u d z ie la ł  Aptekarx-fiz*olog H . N I' J.>

-ąrrooie sur doi, który się rozchr dzi ku stronie 
raadzanre żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak 

j.ó,tcia’ dreszcze, zimne poty żółtaczka. 
BWSKI, W arszaw a, N ow y-S w .at I* m . 27.

2 AUTOMOBILE

2 AUTOMOBILE

4-ro cylindrowe, 4-ro 
i 6-cio siedzeniowe,

ciężarowe, nowe, 48 
H P., o u iżw igu 5 ton 

4-ro c-rlirdrowe.

1 AUTOMOBIL
czterokołowych, kom plet
nych, z pn do natycnm ia- 

17144 stow ej dostaw y poleca:
8 SIKAWEK
17144 stow ej dos

B I U R O  T E C H N I C Z N E
BOLISŁOTA dd fflAHLKE
w  K r a k o w ie ,  t l l r a  S l e m l r a d s k i e g o  I. 3 S .

9J73 a”
S I T  A M P I I  I P  kauczukow e i m etalow e w) - 

1  r Ł l t i Ł l l o I Ł ó  konuje po najtańszych cenach '

m rffl L Goldgeier < S£ " USKA

ŻIEGLERA
PROSZEK DO PIECZYW A

potęguje w ydajność w szelkiego rodzaju 
pieczywa, bo  sta je  się ono pulchne, ape
tyczne i łatw o straw ne. W ydobyw_ on 
w- zystkie o-, żywcze składniki mąki i pod 
nosi tem saraem  w artość odżywczą po traw  
macznych. N aw et ludzie, którzy n e zno
szą ciasta na drożdżach, traw  ą łałwo cia
sto  sporzą zone na ZIEGL-RA PRO
SZKU O tJ PIECZYWA, bo ciasto  takie 
jes t lżejsze i łatw o straw ne. L826S

I
POLSKIE

11E
T .  A .  17115

Zarząd ? ł . : w Krakowie, Sławkowska 1. 
Oddziały: Warszawa, Lwdw, Sosnowiec.

KAPITAŁ AKCYJNY K 10,000.000.
Adres dla de esz do Zsrząd-i g ówn-po i oddzia
łów: .TOHAN*. — Telefon Nr. 20—78 i 11—38.
Rachunek bieżący: Bank krajowy, Kraków, Lwów; 
Bank Przemysłowy, Ci -ków , Lwów. Bank Handlo
wy w  Warszawie. P. K. O. W arszawa Nr. 140834

DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH 
DZIAŁ WĘGŁOWY 
DZIAŁ DRZEWNY 
DZIAŁ BUDOWLANY 
DZIAŁ ŻELAZNY
<lwaeralna Repr-zentacy, hut łlęsldch t-

galicyjskich.

DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SPOŻYWCZY

99 O Ś W I Ę C I M "
F ab ryK a m as yn , narzędzi i sprzę

tów  rolnic ych  w  O święcim iu
wyrabia masowo i dost .rcza: w ozy gosp o d a rsk ie ,  
je 'n o . on n e , lek k ie  i p arok on n e, sieczk arn ie , 
m ty <kl, brony drew niane, u le  s ło w ia flsk ie  itd., 
zakupuje stule: szprychy d ębow e i jasion ow e, 

deski i k lo :e  d ęb ow e i bukow e. 18330,

Nakładem .Spółki «Vcibrt w riaw w cisT ,
Drutowa Spółki dru ândttej Prasa" ul. Sokoła A Redoktor naczelny Dr. RC3ER BATTACH.1A. 

Zatoąpca rarfuktora aacfetaag* I i«daktor odpowiedziała? JERZY KONARSU.


